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    Mojemu tacie, Stephenowi Morganowi.


    Od zawsze wspierasz mnie bez względu naokoliczności, jak nikt inny.


    Też cię kocham


    
      
    


    
      
    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Gwałtownych uciech ikoniec gwałtowny;


    Są one nakształt prochu zatlonego,


    Co wystrzeliwszy, gaśnie.


    William Szekspir, Romeo iJulia – akt II, scena VI (tłum. J.Paszkowski)
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    Czułam się tak, jakbym była uwięziona wjednym ztych przerażających koszmarów, wktórych myśli się tylko otym, żetrzeba biec, biec ile sił wnogach, ale te nie chcą cię nieść dość szybko. Zdawało mi się, żeprzepycham się przez obojętny tłum wcoraz wolniejszym tempie, atymczasem prędkość, zjaką przesuwały się wskazówki zegara nawieży, wcale przecież nie malała. Nie zważając namoją rozpacz, zbliżały się nieubłaganie dopunktu, którego osiągnięcie miało oznaczać koniec wszystkiego.


    Niestety, nie był to jednak niewinny senny majak. Szaleńczym biegiem nie ratowałam też własnej skóry, jak to zwykle wkoszmarach bywa. Nie, pędziłam, aby ocalić coś ostokroć mi droższego. Moje życie nie miało dla mnie wtym momencie żadnej wartości.


    Alice powiedziała, żezdużym prawdopodobieństwem obie nie wyjdziemy ztego żywe. Cóż, być może wszystko potoczyłoby się inaczej, gdyby nie wpadła wświetlny potrzask. Atak zostałam sama isama musiałam pokonać jak najszybciej zalaną słońcem połać wypełnionego ludźmi placu – tyle żeszło mi to zbyt ślamazarnie.


    Iwkońcu stało się. Kiedy zegar zaczął bić dwunastą, apod zmęczonymi stopami poczułam wibracje jego rytmicznych uderzeń, wiedziałam już, żenapewno nie zdążyłam. To dobrze, pomyślałam, żealternatywą jest śmierć. Naprawdę nie dbałam oto, żejesteśmy otoczeni przez spragnionych naszej krwi wrogów. Świadomość, żenie wykonałam mojego zadania, odebrała mi wszelką chęć dożycia.


    Zegar uderzył raz jeszcze. Słońce doszło dozenitu.
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    Nadziewięćdziesiąt dziewięć idziewięć dziesiątych procent byłam przekonana, żeśnię, apowody potemu miałam dwa. Popierwsze, stałam wsnopie oślepiająco jaskrawego światła, awForks wstanie Waszyngton, gdzie odniedawna mieszkałam, słońce nigdy nie świeciło ztaką intensywnością. Podrugie, przede mną stała moja babcia Marie, apochowaliśmy biedaczkę sześć lat temu. Bez dwóch zdań, był to dobry powód, aby wierzyć, żeto jednak sen.


    Babcia nie zmieniła się zbytnio – wyglądała tak samo, jak wmoich wspomnieniach. Puszyste, gęste włosy otaczały białym obłokiem łagodną szczupłą twarz pooraną niezliczonymi drobnymi zmarszczkami. Skóra przypominała swoją fakturą suszoną morelę.


    Nasze wargi – jej wąskie izasuszone – wtym samym momencie wygięły się wwyrażający zaskoczenie półuśmiech. Najwyraźniej ibabcia nie spodziewała się mnie spotkać.


    Cosprowadzało ją domojego snu? Coporabiała przez tych sześć lat? Czy tam, dokąd trafiła, odnalazła dziadka? Jak się miewał? Dogłowy cisnęło mi się tyle pytań... Miałam już zadać pierwsze znich, kiedy zauważyłam, żebabcia otwiera usta, więc zamilkłam wpół słowa, żeby dać jej pierwszeństwo, aona zkolei zamilkła, chcąc, żebym to ja zaczęła. Uśmiechnęłyśmy się obie nieco zakłopotane.


    –Bella?


    To nie babcia mnie zawołała. Odwróciłyśmy się jednocześnie, żeby zobaczyć, kto się zbliża. Ja właściwie nie musiałam się nawet odwracać. Poznałabym ten głos wszędzie, asłysząc go, obudziłabym się wśrodku nocy – ba, mogłabym się założyć, żeobudziłabym się iwgrobie. Zatym głosem poszłabym przez ogień, ajuż napewno przez chłód ibezustanną mżawkę – to drugie robiłam akurat zoddaniem dzień wdzień.


    Edward.


    Chociaż, jak zwykle, bardzo się ucieszyłam, żego widzę – ichociaż byłam niemal wstu procentach przekonana, żeto tylko sen – spanikowałam. Spanikowałam rzecz jasna zewzględu nababcię. Nie wiedziała, żechodzę zwampirem – poza jego rodziną nikt otym nie wiedział – więc jak miałam jej wytłumaczyć, dlaczego skóra Edwarda iskrzy wsłońcu tysiącami tęczowych rozbłysków, jakby pokrywał ją kryształ lub diament?


    Nie wiem, czy zauważyłaś, babciu, ale mój chłopak trochę iskrzy się wsłońcu. Proszę, nie zwracaj nato uwagi. To nic takiego, on tak już ma...


    Coon najlepszego wyrabiał?! Nie poto sprowadzili się donajbardziej pochmurnego miejsca naświecie, żeby teraz paradował sobie wsłońcu, obnosząc się zrodzinnym sekretem! Ręce opadły mi zbezsilności. Ijeszcze uśmiechał się oducha doucha, jakby nie zdawał sobie sprawy, żenie jesteśmy sami!


    Zwykle dziękowałam losowi zato, żeEdward nie potrafi czytać wmoich myślach, tak jak innym ludziom, ale wtej chwili niczego tak nie pragnęłam, jak tego, żeby usłyszał moje nieme ostrzeżenie iczym prędzej się schował. Krzyczałam, nie otwierając ust.


    Zerknęłam nerwowo nababcię. Niestety, kierowała właśnie wzrok wmoją stronę, aEdward był przecież tuż zamną. Wjej oczach czaiło się przerażenie. Zerknęłam naEdwarda. Uśmiechnięty, był jeszcze piękniejszy niż zwykle. Kiedy patrzyłam namojego anioła, serce rozsadzała mi czułość. Objął mnie, poczym spojrzał śmiało nababcię.


    Jej mina zbiła mnie ztropu. Patrzyła namnie nie zestrachem, żądając wyjaśnień, ale przepraszająco, jakby czekała naburę. Wdodatku stała teraz tak dziwnie – lewą rękę wyciągnęła kugórze ilekko zgięła włokciu. Wydawać bysię mogło, żeobejmuje kogoś wysokiego iniewidzialnego... Nagle zauważyłam coś jeszcze – żebabcię otacza ciężka, złota rama. Zdziwiona tym odkryciem, wyciągnęłam machinalnie wolną dłoń, żeby jej dotknąć. Babcia powtórzyła mój gest prawą ręką, ale tam, gdzie powinny się były spotkać nasze palce, poczułam pod opuszkami tylko zimne szkło...


    Wułamku sekundy mój sen przeobraził się wkoszmar.


    Nie było żadnej babci.


    To byłam ja!


    To było moje odbicie! Mnie – sędziwej, zasuszonej, pomarszczonej. Edwarda, jak nawampira przystało, wlustrze nie było widać.


    Nadal się uśmiechając, przycisnął domojego zwiędłego policzka chłodne wargi – jędrne, karminowe, nawieki siedemnastoletnie.


    –Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin – szepnął.


    
      
    


    Obudziłam się raptownie, odrazu otwierając szeroko oczy. Serce waliło mi jak oszalałe. Miejsce oślepiającego słońca zesnu zajęło znajome, dobrze przytłumione światło kolejnego pochmurnego poranka.


    To tylko sen, uspokajałam się, to był tylko sen. Wzięłam głęboki oddech, azaraz potem znowu podskoczyłam nałóżku jak oparzona – tym razem dlatego, żezadzwonił budzik. Jeśli wierzyć kalendarzowi wrogu ciekłokrystalicznej tarczy zegara, był trzynasty września, moje urodziny.


    Awięc sen był jednak proroczy. Mogłam nie chcieć wierzyć wresztę przepowiedni, ale to jedno się zgadzało – urodziny. Kończyłam dziś osiemnaście lat.


    Już odkilku miesięcy bałam się nadejścia tego dnia.


    Lato było cudowne. Nigdy wcześniej nie byłam taka szczęśliwa – nigdy wcześniej nikt inny nie był taki szczęśliwy. Humoru nie popsuł mi nawet fakt, żebyło to najbardziej deszczowe lato whistorii tej części stanu. Tylko ta data czająca się wniedalekiej przyszłości wisiała nade mną niczym cień.


    Iwreszcie się doczekałam. Trzynasty września. Było jeszcze gorzej, niż się spodziewałam. Czułam, naprawdę czułam, żejestem starsza. Wiedziałam dobrze, żestarzeję się zkażdym dniem, ale tym razem mogłam to jakoś określić, nazwać. Miałam już osiemnaście lat, anie siedemnaście, jak wczoraj.


    AEdward nawieki przestawał być moim równolatkiem.


    Kiedy poszłam dołazienki istanęłam przed lustrem, żeby umyć zęby, niemal się zdziwiłam, żemoja twarz nic anic się nie zmieniła. Wpatrywałam się przez dłuższy czas wswoje odbicie, szukając nanieskazitelnie porcelanowej skórze jakiejś zmarszczki, ale bruzdy miałam jedynie naczole, ate zniknęłyby bez śladu, gdybym tylko przestała choć nachwilę się martwić. Nie potrafiłam się zrelaksować istroszyłam brwi.


    To był tylko sen, poraz setny powtórzyłam wmyślach. Tylko sen, ale dotyczący tego, czego obawiałam się najbardziej.


    Żeby jak najszybciej wyjść zdomu, postanowiłam nie jeść śniadania; nie mogłam jednak uniknąć spotkania ztatą, przed którym musiałam przez kilka minut grac wesołą solenizantkę. Starałam się szczerze cieszyć zprezentów, których miał mi nie kupować, ale przy każdym uśmiechu bałam się, żezaraz się rozpłaczę.


    Jadąc doszkoły, próbowałam wziąć się wgarść. Twarz babci – tak, babci, bonie byłam gotowa pogodzić się zmyślą, żepatrzyłam nawłasne odbicie – trudno mi było wymazać zpamięci.


    Kiedy wjechałam naparking, zauważyłam opartego oswoje srebrne volvo Edwarda. Nie idealizowałam go weśnie – wyglądał jak marmurowy posąg jakiegoś zapomnianego boga urody. Iczekał tam namnie, tylko namnie, czekał tak codziennie.


    Moja rozpacz rozwiała się wmgnieniu oka – teraz nie czułam nic prócz zachwytu. Chociaż byliśmy parą odpół roku, nadal nie mogłam uwierzyć, żespotkało mnie takie szczęście.


    Obok Edwarda stała jego siostra Alice. Ona też namnie czekała.


    Tak naprawdę nie byli zsobą spokrewnieni. Według oficjalnej wersji rozpowszechnionej wForks wszyscy młodzi Cullenowie zostali adoptowani, comiało tłumaczyć, dlaczego tak młodzi ludzie jak doktor Carlisle ijego żona Esme mają takie dorosłe dzieci. Brak wspólnych przodków nie przeszkadzał jednak Alice iEdwardowi być dosiebie podobnymi. Skóra obojga zachwycała identycznym odcieniem bladości, tęczówki zaskakiwały jednakową, niespotykanie złocistą barwą, arysy twarzy oszałamiały harmonią. Obserwatora mogły razić wtej boskiej parze tylko ciemne worki pod oczami. Ktoś wtajemniczony – ktoś taki jak ja – wiedział doskonale, żewszystkie te cechy świadczą oprzynależności donieludzkiej rasy.


    Alice była wyraźnie podekscytowana, awręku trzymała coś małego ikwadratowego, owiniętego wozdobny srebrny papier. Skrzywiłam się. Mówiłam jej przecież, żenie chcę ani żadnych prezentów, ani składania życzeń, ani wogóle niczego. Marzyłam, żeby zapomnieć, którego dzisiaj mamy. Cóż, kolejna osoba zignorowała moje prośby.


    Zezłości trzasnęłam drzwiami wiekowej furgonetki inamokry, czarny asfalt opadły drobiny rdzy. Ruszyłam wkierunku rodzeństwa. Alice wybiegła mi naprzeciw, cała wuśmiechach. Mimo mżawki jej krótkie kruczoczarne włosy sterczały nawszystkie strony.


    –Wszystkiego najlepszego, Bello!


    –Cii! – syknęłam, rozglądając się niespokojnie, żeby upewnić się, żenikt jej nie usłyszał. Jeszcze tego brakowało, bywświętowanie tego strasznego dnia włączyło się pół szkoły.


    Alice zupełnie nie przejęła się moją reakcją.


    –Otworzysz swój prezent teraz czy później? – spytała zautentycznym zaciekawieniem, zawracając wstronę Edwarda.


    –Żadnych prezentów – wymamrotałam gniewnie.


    Chyba nareszcie zaczęło coś doniej docierać.


    –Dobra, wrócimy dotego później. Ico, podoba ci się ten album, który przysłała ci mama? Aaparat fotograficzny odCharliego? Fajny, prawda?


    Westchnęłam. Edward nie był jedynym członkiem rodziny Cullenów obdarzonym niezwykłymi zdolnościami. Alice wprawdzie nie czytała ludziom wmyślach, ale „zobaczyła”, coplanują mi kupić rodzice, gdy tylko się nacoś konkretnego zdecydowali.


    –Tak, świetny. Album też.


    –Moim zdaniem to bardzo trafiony pomysł. Wkońcu tylko raz wżyciu kończy się liceum. Warto wszystko starannie udokumentować.


    –Ikto to mówi? Przyznaj się, ile razy byłaś wczwartej klasie?


    –Ja to coinnego.


    Wtym momencie doszłyśmy doEdwarda, który wyciągnął rękę, żeby ująć moją dłoń. Skórę miał jak zawsze gładką, twardą inienaturalnie chłodną. Jego dotyk sprawił, żenachwilę zapomniałam otroskach. Ścisnął delikatnie moje palce. Spojrzałam wjego topazowe oczy, amoje biedne serce gwałtownie załomotało. Nie uszło to uwagi Edwarda. Uśmiechnął się.


    –Jeśli dobrze zrozumiałem, mam ci nie składać życzeń, tak? – spytał, sunąc zimnym opuszkiem palca wkoło moich ust.


    –Zgadza się – potwierdziłam. ZaChiny nie umiałam naśladować jego szlachetnego akcentu. Żeby wypowiadać słowa wtak charakterystyczny sposób, trzeba się było urodzić przed pierwszą wojną światową.


    –Chciałem się tylko upewnić. – Wolną dłonią jeszcze bardziej potargał sobie kasztanową czuprynę. – Mogłaś wmiędzyczasie zmienić zdanie. Wiesz, większość ludzi lubi mieć urodziny idostawać prezenty.


    Alice parsknęła śmiechem, który dźwięcznością dorównywał srebrnym dzwonkom kołysanym przez wiatr.


    –Spodoba ci się, sama zobaczysz. Wszyscy będą dla ciebie mili ibędą ci ustępować. Cowtym takiego okropnego? – spytała retorycznie, ale itak jej odpowiedziałam.


    –To, żesię starzeję. – Starałam się, ale głos mi przy tym mimowolnie zadrżał.


    Edward przestał się uśmiechać izacisnął usta.


    –Osiemnaście lat to jeszcze nie tak dużo – stwierdziła Alice. – Kobiety zwykle denerwują się urodzinami, dopiero gdy skończą dwadzieścia dziewięć.


    –Ale jestem już starsza odEdwarda – wymamrotałam.


    Westchnął ciężko.


    –Formalnie rzecz biorąc, tak – powiedziała Alice pogodnie – ale wpraktyce to przecież tylko jeden mały roczek.


    Ech... Gdybym miała pewność, żewkrótce stanę się jedną znich ispędzę znimi resztę wieczności (anie tylko najbliższych kilkadziesiąt lat, zczego tych paru ostatnich mogę zresztą nie pamiętać przez Alzheimera), rok czy dwa nie robiłyby mi żadnej różnicy. Pewności jednak nie miałam, boEdward kategorycznie odmówił majstrowania przy moim przeznaczeniu. Nie miał najmniejszego zamiaru przyłożyć ręki dotego, żebym stała się nieśmiertelna – nieśmiertelna jak on ijego rodzina.


    Impas – tak to określił.


    Szczerze mówiąc, nie rozumiałam, ocomu chodzi. Czego zazdrościł śmiertelnikom? Bycie wampirem nie wydawało się takie znowu straszne – przynajmniej oceniając je naprzykładzie Cullenów.


    –Októrej się unas pojawisz? – Alice zmieniła temat. Sądząc pojej minie, planowała dla mnie pełen zestaw atrakcji, których tak bardzo chciałam uniknąć.


    –Nie wiedziałam, żemam się dziś uwas pojawić.


    –No, nie bądź taka – zaprotestowała. – Chyba nie pozbawisz nas frajdy?


    –Myślałam, żewswoje urodziny robi się to, nacosamemu ma się ochotę.


    –Podjadę ponią zaraz, jak wróci zeszkoły – zaoferował się Edward, puszczając moją uwagę mimo uszu.


    –Poszkole pracuję! – zaprotestowałam.


    –Nie dziś – poinformowała mnie Alice, zadowolona zwłasnej zapobiegliwości. – Rozmawiałam już naten temat zpanią Newton. Załatwi zastępstwo. Kazała złożyć ci wjej imieniu najserdeczniejsze życzenia urodzinowe.


    –To nie wszystko. E... – Rozpaczliwie szukałam wgłowie kolejnej wymówki. – Nie obejrzałam jeszcze Romea iJulii naangielski.


    Alice prychnęła.


    –Znasz tę sztukę napamięć!


    –Pan Berty powiedział, żeaby wpełni ją docenić, trzeba ją zobaczyć odegraną. Poto ją Szekspir napisał, prawda?


    Edward wzniósł oczy kuniebu.


    –Widziałaś już film zDiCaprio – przypomniała Alice oskarżycielskim tonem.


    –Pan Berty kazał nam obejrzeć tę wersję zlat sześćdziesiątych. Ponoć jest lepsza.


    Alice nareszcie przestała się uśmiechać. Mój upór działał jej nanerwy.


    –Możesz się stawiać, Bello, proszę bardzo, ale...


    Edward nie pozwolił jej dokończyć groźby.


    –Uspokój się, Alice. Nie możemy zakazać Belli oglądania filmu. Ajuż szczególnie wjej urodziny.


    –Właśnie – podchwyciłam.


    –Przywiozę ją koło siódmej – ciągnął. – Będziecie mieli więcej czasu naprzygotowania.


    Alice rozchmurzyła się.


    –Wporządku. Wtakim razie dozobaczenia wieczorem! Będzie fajnie, obiecuję! – Wszerokim uśmiechu zaprezentowała idealny zgryz.


    Zanim zdążyłam się odezwać, pocałowała mnie przelotnie wpoliczek ipobiegła tanecznym krokiem nalekcje.


    –Nie chcę żadnego... – zaczęłam płaczliwie, ale Edward przycisnął domoich warg lodowaty palec.


    –Zostawmy tę dyskusję napóźniej. Chodź już, bosię spóźnimy.


    Edward chodził zemną wtym roku szkolnym niemal nakażdy przedmiot – to niesamowite, jak potrafił omotać panie zsekretariatu[1]. Kiedy zajmowaliśmy nasze miejsca wtyle klasy, nikt nam się nie przyglądał – byliśmy parą już dostatecznie długo, żeby przestano się tym faktem ekscytować. Nawet Mike Newton pogodził się ztym, żemożemy być tylko przyjaciółmi, iprzestał rzucać wmoim kierunku ponure spojrzenia, odktórych odrobinę gryzło mnie sumienie. Mike zmienił się przez wakacje – wyszczuplał natwarzy, przez cojego kości policzkowe stały się lepiej widoczne, ajasne włosy zapuścił iukładał zapomocą żelu wpozornie niedbałą kompozycję. Łatwo się było domyślić, nakim się wzoruje, ale żadne zabiegi kosmetyczne nie mogły przeobrazić go wkopię Edwarda.


    
      
    


    Nalekcjach zastanawiałam się, jak wymigać się zimprezy uCullenów. Zmoim nastrojem powinnam była raczej wybrać się nastypę niż naprzyjęcie urodzinowe, zwłaszcza takie, naktórym wdodatku to ja miałam przyjmować gratulacje icieszyć się zprezentów.


    Zwłaszcza, bojak każda urodzona niezdara, nienawidziłam być wcentrum uwagi. Nie zabiega onią nikt, kto wie, żelada chwila się przewróci albo coś zbije.


    Aprosiłam – właściwie to zażądałam – żeby nie kupowano mi żadnych prezentów! Najwyraźniej nie tylko Charlie iRenée postanowili nie traktować mnie poważnie.


    Nigdy nie żyłam wzbytku, ale też nigdy mi to nie przeszkadzało. Kiedy jeszcze mieszkałam zRenée, utrzymywała nas zeswojej pensji przedszkolanki. Praca Charliego także nie przynosiła mu kokosów – był komendantem policji wzapomnianym przez Boga Forks. Codomnie, trzy dni wtygodniu pracowałam poszkole wmiejscowym sklepie zesprzętem sportowym. Miałam szczęście, żeudało mi się znaleźć pracę wtakiej dziurze. Tygodniówki sumiennie odkładałam wcałości nastudia. (Studia były moim Planem B, nadal nie traciłam jednak nadziei naPlan A, chociaż Edward zarzekał się, żezażadne skarby nie zmieni mnie wwampira).


    Sytuacja finansowa mojego chłopaka przedstawiała się oniebo lepiej – wolałam nawet nie myśleć, ile tak naprawdę ma nakoncie. Ion, ijego bliscy nie zawracali sobie tym głowy. Nic dziwnego – Alice przewidywała trafnie tendencje giełdowe, azarobione naWall Street pieniądze lokowali wfunduszach inwestycyjnych nakilkadziesiąt lat.


    Edward nie potrafił zrozumieć, dlaczego nie życzę sobie, żeby wydawał namnie znaczne sumy – dlaczego czułam się skrępowana, kiedy zabierał mnie doekskluzywnych restauracji wSeattle, dlaczego nie wolno mu było kupić mi przyzwoitego samochodu, dlaczego nie godziłam się, aby płacił zamnie wprzyszłości czesne nastudiach (doPlanu B podchodził zidiotycznym entuzjazmem). Uważał, żeniepotrzebnie wszystko utrudniam.


    Jak jednak mogłam pozwalać mu naobsypywanie mnie prezentami, skoro nie miałam dozaoferowania nic wzamian? Wystarczyło, żektoś taki jak on był gotów być zemną – zasamą tę gotowość nie miałam mu się jak odwdzięczyć.


    Odrozmowy naparkingu Edward nie poruszył tematu urodzin, więc kiedy pokilku godzinach lekcji szliśmy zAlice nalunch, byłam spokojniejsza niż rano.


    Kiedyś rodzeństwo Cullenów siadywało wstołówce przy osobnym stoliku iżaden uczeń nie miał śmiałości się dosiąść – nawet ja się ich trochę bałam, zwłaszcza potężnie umięśnionego Emmetta. Odkąd jednak Emmett, Rosalie iJasper skończyli liceum, Alice iEdward jadali zemną imoimi znajomymi. Dotej grupy należeli Mike Newton ijego była dziewczyna Jessica (mimo zerwania próbowali pozostać przyjaciółmi), Angela iBen (których związek przetrwał wakacje), Eric, Conner, Tyler iwredna Lauren (tę ostatnią tylko tolerowałam).


    Przy stoliku mojej paczki obowiązywały pewne niepisane zasady. Nasza trójka siadała zawsze zsamego brzegu, oddzielona odreszty niewidzialną linią. Bariera ta znikała wsłoneczne dni, kiedy Edward iAlice nie chodzili doszkoły. Tylko wtedy pozostali swobodnie zemną konwersowali.


    Cullenowie zupełnie nie przejmowali się tym przejawem ostracyzmu. Mnie bolałoby takie odtrącenie, ale oni ledwie to zauważali. Przyzwyczaili się zapewne, żeludzie czują się przy nich dziwnie nieswojo iznieznanych powodów wolą zachowywać dystans. Ja byłam wyjątkiem. Edwarda nawet czasem niepokoiło to, zjaką beztroską podchodzę dotego, żenie jest człowiekiem. Upierał się, żejego towarzystwo stanowi dla mnie zagrożenie. Zakażdym razem, gdy to powtarzał, wykłócałam się, żeto bzdura.


    Popołudnie minęło szybko. Poszkole Edward odprowadził mnie jak zwykle dofurgonetki, ale niespodziewanie otworzył przede mną drzwiczki odstrony pasażera. Alice najwidoczniej wracała dodomu jego wozem, aon miał mnie odwieźć moim, żeby upewnić się, żenie ucieknę.


    Założyłam ręce napiersiach, jakby nie było mi spieszno skryć się waucie przed deszczem.


    –Dziś moje urodziny. Chyba dasz mi prowadzić?


    –Tak jak sobie tego życzyłaś, udaję, żenie masz dziś urodzin.


    –Jeśli to nie moje urodziny,to nie muszę dowas wpadać dziś wieczorem...


    –No dobrze, już dobrze. – Zamknął drzwiczki odstrony pasażera, obszedł furgonetkę iotworzył te odstrony kierowcy. – Wszystkiego najlepszego.


    –Cicho! – syknęłam, nie licząc nato, żemnie posłucha. Żałowałam, żenie wybrał drugiej opcji.


    Podrodze Edward zaczął bawić się pokrętłami radia. Pokiwał głową zdezaprobatą.


    –Strasznie kiepsko odbiera.


    Spojrzałam naniego spode łba. Nie lubiłam, kiedy krytykował moją furgonetkę. Miała ponad pięćdziesiąt lat, ale była świetna – jedyna wswoim rodzaju.


    –Jak ci się nie podoba,to wracaj doswojego volvo – warknęłam. Zabrzmiało to brutalniej, niż zamierzałam, bodenerwowałam się, coteż Alice planuje nawieczór, no inadal przejmowałam się smutną rocznicą urodzin. Rzadko podnosiłam głos naEdwarda. Musiał się powstrzymać, żeby nie wybuchnąć śmiechem.


    Kiedy zaparkowałam przed domem, ujął moją twarz wdłonie izpietyzmem przesunął palcami pomoich skroniach, policzkach ilinii żuchwy – jakbym była czymś niezwykle kruchym. Cóż, wporównaniu znim byłam.


    –Powinnaś być dziś wdobrym nastroju. To twój dzień – szepnął. Owionął mnie jego słodki oddech.


    –Aco, jeśli nie chcę być wdobrym nastroju? – spytałam. Serce znowu płatało mi figle.


    Złote oczy chłopaka zabłysły odtłumionych emocji.


    –Szkoda, żenie chcesz.


    Zakręciło mi się głowie, jeszcze zanim się nade mną pochylił, byprzycisnąć swoje chłodne wargi domoich. Jeśli zrobił to poto, żebym zapomniała otroskach, dopiął swego. Całując go, skupiałam się tylko nad tym, żeby nie zapomnieć oddychać.


    Trwało to jakiś czas. Wkońcu nieco mnie poniosło: objąwszy Edwarda zaszyję, przycisnęłam go mocniej dosiebie. Jego reakcja była natychmiastowa. Odsunął się delikatnie, acz stanowczo, iuwolnił zuścisku.


    Aby utrzymać mnie przy życiu, wnaszych kontaktach fizycznych Edward wyznaczył sobie pewne granice, których nigdy, przenigdy nie przekraczał. Nie miałam nic przeciwko temu. Wiedziałem bowiem, żezadaję się zistotą osilnym instynkcie drapieżnika, uzbrojoną nadomiar złego wkomplet ostrych jak brzytwa zębów, zktórych wrazie potrzeby tryskał paraliżujący jad – tyle żekiedy się całowaliśmy, takie trywialne szczegóły zawsze mi umykały.


    –Błagam, bądź grzeczną dziewczynką – zamruczał mi nad uchem. Pocałował mnie raz jeszcze, krótko, apotem moje ręce, które trzymał wciąż zanadgarstki, skrzyżował namoim brzuchu.


    Wuszach huczała mi krew. Oddychałam jak pobiegu. Przyłożyłam dłoń doserca, które wyrywało mi się zpiersi niczym spłoszony ptak.


    –Jak myślisz, przejdzie mi to kiedyś? – spytałam, nie oczekując odpowiedzi. – Czy moje serce przyzwyczai się kiedyś dotwojego dotyku?


    –Mam nadzieję, żenie – odpowiedział, zadowolony ztego, jak namnie działa.


    –Macho! Obejrzysz zemną potyczki Montekich iKapuletów?


    –Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem.


    Wsaloniku Edward rozłożył się nakanapie, aja włączyłam film iprzewinęłam napisy zczołówki. Kiedy wreszcie usiadłam, przyciągnął mnie dosiebie, tak żeopierałam się plecami ojego pierś. Wygodniejsza byłaby może poduszka – mięśnie miał twarde jak skała, askórę lodowatą – ale itak wolałam tę pozycję odjakiejkolwiek innej. Poza tym, pamiętając oniezwykle niskiej temperaturze swojego ciała, Edward owinął mnie starannie leżącym nakanapie kocem.


    –Wiesz, nigdy nie przepadałem zaRomeem – wyznał.


    –Comasz mu dozarzucenia? – spytałam, niemile zaskoczona. Romeo należał domoich ulubionych postaci literackich. Poprawdzie, zanim poznałam Edwarda, miałam doniego słabość, jak doulubionego aktora.


    –Hm, przede wszystkim najpierw jest zakochany wtej całej Rozalinie – nie uważasz, żeto nieco dyskredytuje stałość jego uczuć? Apotem, kilka minut poślubie zJulią, zabija jej kuzyna. Przyznasz, żenie jest to zbyt rozsądne zjego strony. Popełnia błąd zabłędem. Wdużej mierze sam jest sobie winny.


    Westchnęłam.


    –Nie musisz tu zemną siedzieć.


    –Posiedzę. Itak będę patrzył głównie naciebie. – Gładził mnie poprzedramieniu, zostawiając pasma gęsiej skórki. – Będziesz płakać?


    –Raczej tak. Jeśli pozwolisz mi się skupić.


    –Wtakim razie nie będę ci przeszkadzał – oświadczył. Nie minęło jednak dziesięć sekund, apoczułam jego pocałunki nawłosach, cobardzo, ale to bardzo, mnie dekoncentrowało.


    Film wkońcu mnie wciągnął, boEdward zmienił taktykę izaczął szeptać mi doucha kwestie Romea, które znał napamięć. Zeswoim aksamitnym, męskim głosem był dużo lepszy odaktora grającego młodego kochanka.


    Tak jak się tego spodziewałam, popłakałam się, kiedy Julia obudziła się izobaczyła, żejej ukochany nie żyje. Edward spojrzał namnie zafascynowany.


    –Muszę przyznać, żemu poniekąd zazdroszczę – powiedział, ścierając mi łzy zpoliczka puklem moich włosów.


    –Śliczna ta Julia, prawda?


    Edward żachnął się.


    –Nie zazdroszczę mu dziewczyny, tylko tego, zjaką łatwością Romeo mógł zesobą skończyć – wyjaśnił. – Wy, ludzie,to macie dobrze! Starczy dosypać sobie trochę ziółek dopicia i...


    –Coty wygadujesz?


    –Raz wżyciu zastanawiałem się nad tym, jak się zabić, azdoświadczeń Carlisle’a wynika, żewnaszym przypadku nie jest to takie proste. Chyba pamiętasz, jak ci opowiadałem ojego przeszłości? Sam nie wiem, ile razy próbował popełnić samobójstwo, potym jak się zorientował... potym jak się zorientował, czym się stał... – Zabrzmiało to bardzo poważnie. Żeby rozładować atmosferę, Edward dodał szybko: – Ajak sama dobrze wiesz, wciąż cieszy się świetnym zdrowiem.


    Spojrzałam mu prosto woczy.


    –Nigdy mi nie mówiłeś, żezastanawiałeś się nad samobójstwem. Kiedy to było?


    –Nawiosnę... kiedy omały włos... – Zamilkł iwziął głębszy wdech. Starał się mówić zlekką ironią, grac luzaka. – Oczywiście koncentrowałem się natym, żeby odnaleźć cię żywą, ale jakaś część mojej świadomości obmyślała też plan awaryjny. Jak już mówiłem,to dla mnie nie takie proste, jak dla człowieka.


    Przez sekundę myślałam, żezwymiotuję. Wróciły bolesne wspomnienia: oślepiające słońce Arizony, fale gorąca odbijające się odrozgrzanej powierzchni chodnika wPhoenix. Biegłam doszkoły tańca, wktórej czekał namnie James, sadystyczny wampir. Wiedziałam, żemnie zabije, ale chciałam uwolnić mamę, którą uprowadził. Okazało się jednak, żemnie oszukał, amama jest naFlorydzie. Naszczęście Edward przybył wsamą porę. Mało brakowało. Mimowolnie dotknęłam blizny wkształcie półksiężyca szpecącej moją dłoń. Skóra wtym miejscu była zawsze okilka stopni chłodniejsza niż gdzie indziej.


    Potrząsnęłam energicznie głową, jakbym mogła wten sposób wymazać zpamięci te koszmarne obrazy. Oczym to mówił Edward? Wzruszenie ścisnęło mi gardło.


    –Plan awaryjny? – powtórzyłam.


    –Wiedziałem, żenie mógłbym żyć bez ciebie, ale nie miałem pojęcia, jak się zabić – Emmett iJasper napewno odmówiliby, gdybym poprosił ich opomoc. Wkońcu doszedłem downiosku, żemógłbym pojechać doWłoch isprowokować jakoś Volturi.


    Nie chciałam wierzyć, żemówi serio, ale zamyślony wpatrywał się wprzestrzeń. Poczułam, żenarasta wemnie rozdrażnienie.


    –Jakich znowu Volturi? – spytałam.


    –Volturi to przedstawiciele naszej rasy, bardzo stara ipotężna rodzina – wyjaśnił Edward, nadal patrząc wdal. – Są dla nas jakby odpowiednikiem królewskiego rodu. Carlisle mieszkał znimi jakiś czas weWłoszech, zanim przeniósł się doAmeryki. Pamiętasz? Wspominałem ci onich.


    –Jasne, żepamiętam.


    Jakbym mogła zapomnieć pierwszą wizytę wjego domu, wtej olśniewającej posiadłości wgłębi lasu nad rzeką! Zaprowadził mnie wtedy dogabinetu Carlisle’a – swojego przyszywanego ojca, zktórym łączyła go silna więź – aby pokazać mi gęsto obwieszoną obrazami ścianę izaich pomocą opowiedzieć historię życia doktora. Największe wiszące tam płótno, onajżywszych barwach, zostało namalowane właśnie podczas pobytu Carlisle’a weWłoszech. Przedstawiało czwórkę stojących nabalkonie mężczyzn otwarzach serafinów, wpatrzonych wkłębiący się wdole wielokolorowy tłum. Jednego znich rozpoznawałam bez trudu, chociaż obraz miał kilkaset lat. Carlisle zupełnie się nie zmienił – nadal wyglądał jak jasnowłosy anioł. Pamiętałam też pozostałych – dwóch miało włosy kruczoczarne, atrzeci bielusieńkie – ale Edward nie przedstawił mi ich wówczas jako Volturi. Powiedział, żemieli naimię Aro, Marek iKajusz ibyli „nocnymi mecenasami sztuki”...


    Głos Edwarda nakazał mi wrócić dorzeczywistości.


    –To ich właśnie nie należy prowokować. Chyba żechce się umrzeć, rzecz jasna. To znaczy, jeśli nasz koniec można nazwać śmiercią.


    Mówił ztakim spokojem, jakby umieranie uważał zacoś wyjątkowo nudnego.


    Moje poirytowanie ustąpiło miejsca przerażeniu. Położyłam mu dłonie napoliczkach iścisnęłam je mocno, żeby nie mógł się odwrócić.


    –Zabraniam ci, zabraniam ci myśleć otakich rzeczach! Nigdy więcej nie bierz takiego wyjścia pod uwagę! Bez względu nato, cosię zemną stanie, nie wolno ci zesobą skończyć!


    –Obiecałem sobie, żejuż nigdy więcej nie narażę cię naniebezpieczeństwo, więc to czyste teoretyzowanie.


    –Coty pleciesz? Kiedy ty mnie niby narażałeś naniebezpieczeństwo? – Znowu się zdenerwowałam. – Ustaliliśmy chyba, żezakażdym razem, gdy przytrafia mi się coś złego, wina leży pomojej stronie, prawda? Boże, jak możesz brać ją nasiebie?


    Nie mogłam się pogodzić zmyślą, żeEdward mógłby kiedykolwiek przestać istnieć, nawet już pomojej śmierci.


    –Acoty byś zrobiła namoim miejscu? – zapytał.


    –Ja to nie ty.


    Zaśmiał się. Nie widział różnicy.


    –Cobym zrobiła, gdyby tobie coś się stało? – Przeszedł mnie zimny dreszcz. – Chciałbyś, żebym popełniła samobójstwo?


    Naułamek sekundy nacudownej twarzy Edwarda pojawił się grymas bólu.


    –Ha.Rozumiem, ococi chodzi – wyznał – przynajmniej dopewnego stopnia. Ale coja bez ciebie pocznę?


    –Żyj tak jak dawniej. Jakoś sobie radziłeś, zanim pojawiłam się wtwoim życiu ipostawiłam je nagłowie.


    Westchnął.


    –Gdyby to było takie proste...


    –To jest proste. Nie jestem nikim wyjątkowym.


    Miał już zaprzeczyć, ale się powstrzymał.


    –Czyste teoretyzowanie – przypomniał.


    Nagle usiadł prosto izsunął mnie zeswoich kolan.


    –Charlie? – domyśliłam się.


    Tylko się uśmiechnął. Pochwili moich uszu dobiegł odgłos zbliżającego się samochodu. Auto zaparkowało napodjeździe. Wzięłam Edwarda zarękę – tyle tata był wstanie wytrzymać.


    Charlie wszedł dopokoju. Wrękach trzymał płaskie pudło zpizzą.


    –Cześć, dzieciaki. – Uśmiechnął się domnie. – Pomyślałem sobie, żebędzie miło, jeśli odpoczniesz wewłasne urodziny odgotowania izmywania. Głodna?


    –Jasne. Dzięki, tato.


    Charlie zdążył się już przyzwyczaić, żemój chłopak praktycznie nic przy nas nie je. Inie tylko przy nas, ale otym już nie wiedział. Zasiedliśmy doobiadu wdwójkę, Edward tylko się przyglądał.


    –Czy ma pan coś przeciwko temu, żeby Bella przyszła dziś wieczorem donas dodomu? – spytał, kiedy skończyliśmy posiłek.


    Spojrzałam naCharliego znadzieją. Może był zdania, żeurodziny świętuje się wrodzinnym gronie? Nie wiedziałam, czego się spodziewać, bodotej pory spędzałam znim jedynie letnie wakacje. Przeniosłam się doForks nastałe niespełna rok wcześniej, wkrótce potym, jak Renée, moja mama, wyszła ponownie zamąż.


    –Nie, skąd. – Moje nadzieje prysły jak bańka mydlana. – To się nawet dobrze składa, boSeattle Mariners grają dzisiaj zBoston Red Sox – wyjaśnił. – Itak nie nadawałbym się natowarzysza solenizantki. – Sięgnął poaparat fotograficzny, który kupił mi naprośbę Renée (musiałam czymś wkońcu wypełnić ten piękny album odniej), irzucił go wmoją stronę. – Łap!


    Powinien był wiedzieć, żetakim jak ja nie podaje się wten sposób cennych przedmiotów – nigdy nie było umnie zadobrze zkoordynacją. Aparat musnął koniuszki moich palców izgrabnym łukiem podążył wkierunku podłogi. Edward schwycił go wostatniej chwili.


    –Niezły refleks – pochwalił go Charlie. – Jeśli Cullenowie szykują coś natwoją cześć, Bello, powinnaś zrobić trochę zdjęć dla mamy. Znasz ją. Teraz, skoro masz już czym, będziesz musiała szykować dla niej fotoreportaż zkażdego swojego wyjścia.


    –Dopilnuję, żeby obfotografowała dziś wieczorem wszystkie atrakcje – przyrzekł Edward, podając mi aparat.


    Zaraz zrobiłam mu zdjęcie napróbę. Pstryknęło.


    –Działa.


    –No to fajnie. Ach, przy okazji, pozdrówcie ode mnie Alice. Dawno już donas nie zaglądała – dodał Charlie zwyrzutem.


    –Trzy dni, tato – przypomniałam mu.


    Charlie miał hopla napunkcie Alice. Przywiązał się doniej wiosną. Kiedy wypuszczono mnie zeszpitala, aRenée wróciła doPhila naFlorydę, wpadała codziennie pomagać mi włazience iprzy ubieraniu. Był jej wdzięczny, żewyręczała go przy tych krępujących dla niego czynnościach.


    –Pozdrowię ją, nie martw się.


    –Bawcie się dobrze.


    Zabrzmiało to jak pożegnanie. Najwyraźniej chciał się pozbyć nas jak najszybciej. Wstał odstołu iniby to odniechcenia zaczął powoli przemieszczać się kudrzwiom saloniku, gdzie czekały naniego kanapa itelewizor.


    Edward uśmiechnął się triumfalnie iwziął moją rękę, żeby wyprowadzić mnie zkuchni.


    Nadworze przy furgonetce znów otworzył przede mną drzwiczki odstrony pasażera, ale tym razem nie zaprotestowałam. Wciąż miałam trudności zwypatrzeniem pozmroku zarośniętej bocznej drogi prowadzącej dojego domu wgłębi lasu.


    Wkrótce minęliśmy północną granicę miasteczka. Edward, przyzwyczajony doprędkości rozwijanych przez swoje volvo, niecierpliwie dociskał pedał gazu, próbując przekroczyć osiemdziesiątkę. Wystawiony napróbę silnik mojej staruszki rzęził jeszcze głośniej niż zwykle.


    –Namiłość boską, zwolnij.


    –Gdybyś tylko się zgodziła, sprawiłbym ci śliczne sportowe audi. Cichutkie, odużej mocy...


    –Mojemu autu nic nie brakuje. À propos sprawiania mi drogich, bezsensownych prezentów, mam nadzieję, żenic mi nie kupiłeś naurodziny?


    –Nie wydałem naciebie ani centa.


    –Twoje szczęście.


    –Wyświadczysz mi przysługę?


    –Zależy jaką.


    Edward westchnął, apotem spoważniał.


    –Bello, ostatnie przyjęcie urodzinowe wyprawialiśmy w1935 roku, dla Emmetta. Okaż nam trochę serca iprzestań się dąsać. Oni tam już nie mogą się doczekać.


    Zawsze, gdy wspominał oczymś takim jak robienie czegoś wroku 1935, czułam się trochę dziwnie.


    –Niech ci będzie. Obiecuję, żebędę grzeczna.


    –Chyba powinienem cię oczymś uprzedzić...


    –Tak?


    –Mówiąc „oni”, mam namyśli wszystkich członków mojej rodziny.


    –Wszystkich? – wykrztusiłam. – Emmett iRosalie przyjechali ażzAfryki?


    WForks wierzono, żestarsi Cullenowie wyjechali nastudia doDartmouth, ale ja znałam prawdę.


    –Emmettowi bardzo natym zależało.


    –ARosalie?


    –Wiem, wiem, ale onic się nie martw. Dopilnujemy, żeby nie robiła scen.


    Zamilkłam. Nic się nie martw – jasne. Wodróżnieniu odAlice, druga przyszywana siostra Edwarda, olśniewająca blondynka oimieniu Rosalie, nie przepadała zamną. Nie przepadała to mało powiedziane! Zjej punktu widzenia byłam natrętnym intruzem wydzierającym jej najbliższym głęboko skrywane sekrety.


    Podejrzewałam, żeto zmojego powodu Emmett iRosalie wyjechali, ichociaż cieszyłam się wgłębi duszy, żenie muszę widywać darzącej mnie nienawiścią dziewczyny, było mi okropnie głupio, żewprowadzam wrodzinnym domu Edwarda napiętą atmosferę. Poza tym tęskniłam zamisiowatym osiłkiem Emmettem. Pod wieloma względami był dokładnie taki jak idealny starszy brat, którego nigdy nie było mi dane mieć – tyle żebrat zmoich dziecięcych snów nie polował gołymi rękami naniedźwiedzie.


    Edward postanowił skierować rozmowę nainne tory.


    –Skoro nie pozwalasz mi kupić sobie audi,to może powiesz, coinnego chciałabyś dostać naurodziny?


    –Wiesz, oczym marzę – wyszeptałam.


    Naczole mojego towarzysza pojawiło się kilka głębokich pionowych zmarszczek. Pluł sobie zapewne wbrodę, żebezmyślnie znów poruszył drażliwy temat.


    Poświęciliśmy mu wcześniej ażzadużo czasu.


    –Starczy już, Bello. Proszę.


    –Jest jeszcze Alice. Kto wie, codla mnie szykuje...


    Edward warknął złowrogo, ażpoplecach przeszły mi ciarki.


    –To nie są twoje ostatnie urodziny. Koniec, kropka – oświadczył stanowczo.


    –To nie fair!


    Odniosłam wrażenie, żesłyszę, jak mój chłopak zaciska zęby.


    Podjeżdżaliśmy już pod dom Cullenów. Wkażdym oknie naparterze inapierwszym piętrze świeciło się światło, awzdłuż skraju daszku werandy wisiał rządek papierowych japońskich lampionów. Bijąca odbudynku łuna oświetlała rosnące wokół cedry. Nakażdym stopniu szerokich schodów prowadzących dodrzwi frontowych stały poobu stronach pękate kryształowe wazony pełne różowych róż.


    Wydałam zsiebie cichy jęk.


    Edward wziął kilka głębszych oddechów, żeby się uspokoić.


    –To przyjęcie natwoją cześć – przypomniał mi. – Doceń to izachowuj się przyzwoicie.


    –Wiem, wiem – mruknęłam ponuro.


    Obszedł auto, otworzył przede mną drzwiczki ipodał mi rękę.


    –Mam pytanie.


    Skrzywił się, ale pozwolił mi je zadać.


    –Jak wywołam ten film – powiedziałam, obracając wpalcach aparat – to będziecie widoczni nazdjęciach?


    Edward zaczął się śmiać. Pomógł mi wysiąść zfurgonetki ipoprowadził kudrzwiom. Atak wesołości minął mu dopiero, gdy stanęliśmy naprogu.


    Wszyscy członkowie jego rodziny już nanas czekali igdy tylko znalazłam się wśrodku, powitali mnie gromkim: „Wszystkiego najlepszego, Bello!”. Zarumieniłam się iwbiłam wzrok wpodłogę. Ktoś – domyślałam się, żeAlice – poustawiał gdzie się dało różowe świece ikolejne wazony zróżami. Koło fortepianu Edwarda stał stół nakryty pięknie udrapowanym białym obrusem, ananim różowy tort, kolejny bukiet, szklane talerzyki izapakowane wsrebrny papier prezenty.


    Było sto razy gorzej, niż to sobie wyobrażałam.


    Wyczuwając moje przerażenie, Edward objął mnie ramieniem wtalii ipocałował wczubek głowy.


    Najbliżej drzwi stali jego rodzice, Carlisle iEsme – jak zwykle uroczy izaskakujący młodym wyglądem. Esme uściskała mnie ostrożnie ipocałowała wczoło, muskając mój policzek kosmykami jasnobrązowych włosów. Potem podszedł domnie Carlisle ipołożył mi dłonie naramionach.


    –Wybacz nam, Bello – szepnął mi doucha. – Alice była głucha nawszelkie prośby.


    Następnymi wkolejce okazali się Rosalie iEmmett. Dziewczyna nie wyglądała nazadowoloną, ale inie wpatrywała się wemnie zwyraźną wrogością, zato jej ukochany uśmiechał się oducha doucha. Nie widziałam ich obojga odparu ładnych miesięcy izdążyłam już zapomnieć, jak oszałamiająca jest uroda Rosalie. Przyglądanie się jej niemal sprawiało fizyczny ból. AEmmett... Urósł czy naprawdę był wcześniej taki wielki?


    –Nic się nie zmieniłaś – odezwał się, udając rozczarowanego. – Spodziewałem się wyłapać zmiejsca jakieś różnice, atę zaczerwienioną twarzyczkę przecież dobrze znam.


    –Piękne dzięki – powiedziałam, rumieniąc się jeszcze bardziej.


    Emmett zaśmiał się.


    –Muszę teraz wyjść namoment. – Mruknął porozumiewawczo doAlice. – Tylko powstrzymaj się przed robieniem głupstw, kiedy mnie nie będzie!


    –Postaram się.


    Dwoje pozostałych domowników stało nieco dalej, przy schodach. Widząc, żenadeszła jej kolej, Alice wypuściła dłoń Jaspera ipodbiegła donas. Jasper uśmiechnął się domnie, ale nie ruszył zmiejsca – opierał się nonszalancko obalustradę. Myślałam, żespędziwszy zemną długie godziny wpokoju motelowym wPhoenix, zdołał się przyzwyczaić doprzebywania wpobliżu mnie, ale odkąd wróciliśmy doForks, wiedząc, żenie musi mnie dłużej chronić, znów trzymał się zdaleka. Byłam przekonana, żenie żywi żadnej urazy, ajedynie zachowuje niezbędne środki bezpieczeństwa, więc starałam się nie brać sobie jego postępowania doserca. Rozumiałam, żeponieważ przestawił się nadietę Cullenów później niż pozostali, jest mu niezmiernie trudno panować nad sobą, kiedy czuje zapach ludzkiej krwi.


    –Czas otworzyć prezenty! – ogłosiła Alice. Wzięła mnie pod rękę ipodprowadziła dostołu.


    Przybrałam minę męczennicy.


    –Mówiłam ci, Alice, żenie chcę żadnych...


    –Ale cię nie posłuchałam – przerwała mi zfiluternym uśmiechem. Zabrała aparat fotograficzny, awręczyła duże, kwadratowe pudło. – Masz. Otwórz ten pierwszy.


    Według przyczepionej dowstążki karteczki trzymałam prezent odRosalie, Jaspera iEmmetta. Pakunek był tak lekki, jakby krył tylko powietrze. Czując nasobie wzrok wszystkich zebranych, rozdarłam srebrny papier imoim oczom ukazał się karton zezdjęciem jakiegoś elektronicznego urządzenia. Nie miałam pojęcia, doczego służyło, nazwa nic mi nie mówiła – pełno było wniej cyferek. Podniosłam pospiesznie wieko pudła, licząc nato, żebezpośredni kontakt zurządzeniem przyniesie rozwiązanie zagadki, ale czekał mnie zawód – karton rzeczywiście był pusty.


    –Ehm... Dzięki.


    Rosalie nareszcie się uśmiechnęła. Rozbawiłam ją. Jasper się zaśmiał.


    –To radio samochodowe zwszystkimi bajerami – wyjaśnił. – Dotwojej furgonetki. Emmett właśnie je instaluje, żebyś nie mogła go zwrócić.


    Alice mnie przechytrzyła.


    –Dziękuję, Jasper. Dziękuję, Rosalie. – Przypomniałam sobie, jak Edward narzekał waucie namoje stare radio – najwyraźniej chciał mnie podpuścić. – Dzięki, Emmett! – zawołałam.


    Zzewnątrz, odstrony podjazdu, dobiegł nas tubalny rechot chłopaka. Nie mogłam się powstrzymać iteż parsknęłam śmiechem.


    –Ateraz mój iEdwarda. – Alice była taka podekscytowana, żepiszczała jak mysz. Wzięła zestołu małą, płaską paczuszkę, którą widziałam już rano naszkolnym parkingu.


    Rzuciłam Edwardowi spojrzenie godne bazyliszka.


    –Obiecałeś!


    Zanim odpowiedział, dosalonu wrócił Emmett.


    –Zdążyłem! – ucieszył się istanął zaJasperem, który przysunął się niespodziewanie blisko, żeby mieć lepszy widok.


    –Nie wydałem ani centa – zapewnił mnie Edward. Odgarnął zmojej twarzy zabłąkany kosmyk. Zadrżałam, czując jego dotyk.


    Nabrałam dopłuc tyle powietrza, ile tylko się dało.


    –Dobrze. Zobaczmy, coto – zwróciłam się doAlice. Podała mi paczuszkę. Emmett zatarł ręce zuciechy.


    Wsadziłam palec pomiędzy papier ataśmę klejącą, chcąc ją oderwać, iostry kant papieru przeciął mi naskórek.


    –Cholera – mruknęłam.


    Nalinii zadraśnięcia pojawiła się pojedyncza kropla krwi.


    Apotem wszystko potoczyło się bardzo szybko.


    –Nie! – ryknął Edward, rzucając się doprzodu. Pchnął mnie zcałej siły. Przejechałam zimpetem poblacie stołu, spychając naziemię wszystko, conanim stało: kwiaty, talerze, prezenty, tort. Wylądowałam pojego drugiej stronie wśród setek kawalątków rozbitego kryształu.


    Wtym samym momencie zEdwardem zderzył się Jasper. Huknęło. Można było pomyśleć, żeto skała uderzyła oskałę. Gdzieś zgłębi piersi Jaspera wydobywał się potworny głuchy charkot. Chłopak kłapnął zębami milimetry odtwarzy mojego obrońcy.


    DoJaspera doskoczył też Emmett. Złapał go odtyłu wstalowy uścisk swoich niedźwiedzich barów, ale oszalały blondyn nie przestawał się szarpać, wpatrując się wemnie dzikimi oczami drapieżcy.


    Leżałam naziemi koło fortepianu. Szok poupadku mijał idocierało domnie powoli, żepadając naresztki wazonu izastawy, zraniłam się wprzedramię – linia bólu ciągnęła się odnadgarstka ażpozagięcie łokcia. Zobnażonej ręki, pulsując, wypływała krew. Wciąż zamroczona, podniosłam wzrok inagle zdałam sobie sprawę, żemam przed sobą sześć niebezpiecznych potworów.
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